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O polski kraju święty. 
Warowny domie nasz, 
O jakiś niepojęty, 
Ty dla nas urok masz. 
Potężna w tobie siła, 
Żywota wieczny zdrój, 
O Polsko moja miła, 
O drogi kraju mój!

Historyczny, wielki obchodzimy 
dniu w’ roku 1918 kraj nasz polski, po 
dziś dzień — 11 listopada. W tym to 
zmaganiach w wojnie światowej, od­
zyskał swą wolność. Dziatwa polska, 
która umie cenić pamiątki drogiej nam 
Ojczyzny, umie też kochać tę Ojczyz­
nę, śpiewając pieśń ojców naszych:

Kochaj, o dziecię, tę krainę świętą. 
Krainę ojców, krwią przesiąkniętą. 
Bo w niej mieszka każda każda sprawa, 
Ojców naszych przodków wiara, 
Przodków dawne sny.

Jak pięknie nawołuje tu poeta 
dziatwTę do miłości Ojczyzny. Wie bo­
wiem, że dziatwa polska kochać umie

ca- 
ro-

naszą:
Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród, 
Tak nam dopomóż Bóg!

H. K. Silbernagel.

Pękły kajdany, a mol na 
już Polska mieści śmiatu, 
że synomie jej m zgodnej 
pracy mznosić będą nomy 

jej gmach państmomy

swój kraj, wszak my młodzi mamyBVfefjKrCf EOLZniCU 

być tą przyszłością narodu, która w 
górę ma się wznieść, jak to Mickiewicz 
wołał: „Młodości, ty nad poziomy wy­
latuj “. My młodzi, jak ongiś w 1918 r.
Orlęta lwowscy stać się musimy orłami, 
które bronić będą Ojczyznę w każdej 
Jej potrzebie.

I kiedy dziś, w dniu 11 listopada 
obchodzimy to święto Niepodległości, 
duma rozpiera nas, iż my Naród Polski, 
po półtora wiekowej niewoli, własnc- 
mi siłami wyszliśmy zwycięsko, trzy­
mając wysoko sztandar Orła Białego, 
że ugruntowaliśmy silne fundamenty 
naszego kraju. Marzenia ojców, dzia­
dów i wieszczów spełniły się. Dziś oni 
zza grobu spoglądają radośnie na speł­
nione pokoleń całych serdeczne prag­
nienia.

W 17-tą rocznicę odzykania naszej 
wolności, łączymy się i z młodzieżą 
łej Polski śpiewamy pełną piersią 
tę

W dniu 11 listopada 1935 r. cały 
Naród Polski obchodzi wielkie święto 
— radosną uroczystość odzykania wol­
ności. W całej Polsce odbywają się 
wspaniałe defilady, przeglądy wojsk 
i organizacyj, poprzedzone uroczyste- 
mi nabożeństwami. Wszędzie w tym 
dniu pełno ludzi, każdy dom obwieszo­
ny chorągwiami. Na twarzy każdego 
obywatela maluje się uśmiech szczęś­
cia i radości. W szkołach młodzieży ży­
wo komentuje tę wielką rocznicę. Każ­
da polska rodzina ma swą przeszłość 
i swe tradycje, tak samo i Naród Pol­
ski ma przeszłość wielką i wielkie też 
tradycje, do których w pierwszym rzę­
dzie zaliczamy tę przeszłość radosną, 
ten pamiętny dzień 11 listopada 1918 r. 
Niech zatem z pamięci naszej nie wy­
gaśnie pamięć o tej pamiętnej dacie, 
niech głęboko każdy ją w sercu nosi!

W dniu tym bowiem silna i nieugię­
ta wola Marszałka Józefa Piłsudskie­
go przywróciła wolność Polsce! — zer­
wane zostały kajdany niewoli!... Wie­
my dobrze, że Polska przez długie la­
ta jęczała w ciężkiej i ponurej niewoli. 
Dziatwę uczono w szkołach obcego ję­
zyka, co szło bardzo trudno — a zły 
nieugięty nauczyciel, ani jednem sło­
wem nie pocieszył ucznia, tak jak to 
dzisiaj w wolnej Polsce! W takich wa­
runkach ciężkich, każdy, kto głęboko 
kochał swą Ojczyznę, kto bolał nad lo­
sem swych braci i synów — ten wraz 
z innymi przygotowywał się do walki 
z nieprzyjacielem. Niestety, nie udały 
się te porywy. Wojska nieprzyjaciel­
skie silnie uzbrojone i liczne, zawsze 
odnosiły zwycięstwo nad powstańcami, 
którzy nie byli dostatecznie uzbrojeni. 
1 zdawaćby się mogło, że Polacy już 
nigdy nie będą mieć wolności...

Ale na wielkie szczęście stało się 
inaczej... Niewola, poniżenie i ucisk na­
rodu minął... właśnie w owym dniu 
11 listopada 1918 r. zostały zerwane 
kajdany długoletniej niewoli. Oswobo­
dzony Orzeł Biały wzbił się wysoko 
w górę, a Naród cały porwał się do 
czynu — do wyścigu pracy nad odbu­
dową kraju. Wolność została nam 
przywróconą, a kraj odbudowany sil­
ną ręką Budowniczego Polski Marszał­
ka Piłsudskiego. Dzięki Jego silnej i 
nieugiętej woli, odzykaliśmy naszą 
upragnioną wolność.

Wiktor Prusakomski.
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N a p rz ed w y b o rcz e m  z e b ra n iu , o d -  

b a w ił k s . B o sk o w b y w a jąc e m  s ię w ' r . 1 9 2 9 w  m ie jsk im  

i te a trz e w B riv es w  e F ra n c ji —  w o -  
i b e c n o śc i d w ó c h ty s ięc y  o só b , k a n d y ­
d a t n a p o s ła Ja n B e rb e sso u —  z ło ż y ł  

n a d zw  y c z a j n e w y ;_ _ _ _ _ _ _ _ _
c z as g d y w  m o w ie sw ej u z a sa d n ia ł

rz y sz y ł S łu d z e B o ż e m u k s . M e n d re .  
k tó ry  m ia ł w sw e j p a ra łj  i c ię ż k o c h o ­
rą  o so b ę . P o  p e w n y m  c z as ie  o d  w y ja - n a d z w  y c z a jn e w y z n an ie w ia ry . P o d ­

c z as g d y w m o w ie sw ej u z a sa d n ia ł 

sw o je p o lity cz n e z a p atry w an ia , k to ś  

z p u b lic z n o śc i rz u c ił m u n a sce n ę
B o sk o  z a w

w A u b a -

a n e f

B o sk o  ła g o d n ie  i w stą p ił d o  d o m u .

D z iew c z y n k a  lo d 1 5 d n i n ie m o g ła  

p rz y jm o w a ć  p o k a rm u  i c ie rp ia ła  s tra -  

z te rn  p rz ek o n a n ie m , ż e sp o w ro te m  

n ie  z a s ta n ie je j ju ż  p rz y  ż y c iu .

—  C z y  w y p iła b y ś tro c h ę w o d y  ?

—  N ie m o ż e —  o d p o w ie d z ia ła z a  

n ią  m a tk a .

—  P o m ó d lm y  s ię —  d o d a ' Ś w ię ty .

O b e cn i u k lę k li i m o d lili s ię . a p o ­

te m  k s . B o sk o u d z ie lił c h o re j b ło g o ­

s ław ie ń stw a  i r  z e k ł :

—  T e raz s ię n a p ij!

C h o ra  sw o b o d n ie  z a c zę ła  p ić , z d a - ' 

w a ło  s ię  je j, ż e n o w e ż y c ie n a g le w  

n ią  w stą p iło  i z a w o ła ła :

—  je ste m  u z d ro w io n a ...

M a tk a i k s iąd z M e n d re o n ie m ie li  

z e  z d z iw ie n ia  i n ie  w ie d z ie li g d z ie s ię  

z n a jd u ją . S a m  k s . B o sk o d rż a ł n a c a ­

le m  c ie le i z e łz a m i w  o c z a c h  w ra c a ją c  

d o  p o w o z u  p o w ta rza ł:

—  N iec h  b ę d z ie u w ie lb io n y  B ó g i 

M a tk a N a jśw . W sp o m o ż en ie W ie r-

KOŚCIÓŁ, ZBUDOWANY Z JED­
NEGO DRZEWA.

W  m ie jsc o w o śc i S a n ta  R o sa  w  K a -  

lifo rn ji (A m e ry k a) z n a jd u je s ię k o ś ­

c ió ł, 2 0  m e tró w  d łu g i i 5 0  m e tró w  sz e-  
, ro k i, k tó ry  m o ż e  p o m ie śc ić 4 0 0 lu d z i. 

K o śc ió ł c a ły , z a w y ją tk ie m  sz k lą w  
o k n a c h , w y b u d o w a n y je s t z d rz ew a  

je d n eg o , o lb rzy m ieg o św ie rk u (se k ­

w o i  i) p rz y cz e m  je d n a  c z ęść d rz e w a z  

te g o  św ie rk u  p o z o s ta ła  je szc z e n a in ­

n e c e le .

D z iew c z y n k a z u p e łn ie u z d ro w io ­

n a , u b ra ła s ię i w y sz ed łsz y  z p o k o ju ,  
u s ia d ła  n a  sc h o d a c h , o c z e k u jąc  p o w ra ­

c a ją ce g o o jc a .

Ś k o ro p o s ły sz a ła je g o  k ro k i, w y ­

b ie g ła  n a  p rz e c iw  i rz u c a ją c  m u  s ię  n a  

sz y ję  w o ła ła :

—  O jc ze ! Je ste m  u z d ro w io n a ! K s.  

B o sk o  m n ie  u z d ro w  ił.

O jc iec z a ch w ia ł s ię z w ie lk ie g o  

w  z ru sz e n ia  p a d ł ja k b y n ie ż y w y  n a  

z ie m ię . T rze b a  b y ło  w o ła ć le k a rza i 
c z e k a ć p a rę g o d z in , n im  p rz y sz e d ł d o  

s ie b ie , a  c ó rk a  n ie d aw n o  k o n a ją c a , o -  

ta c z a ła g o w ra z z m a tk ą ja k n a jcz u l-  

sz ą  o p ie k ą .

(Ż y w o t św '. Ja n a  B o sk o )

M ó w  c a p o d n ió s ł g o i rz ek ł, z w ra ­
c a ją c s ię d o b e z b o ż n eg o n a p a stn ik a :  

O b y w a te lu , d z ięk u ję c i. B e z sk u tk u  
c h c ia łe ś m n ie w p ra w  ić w  z a k ło p o ta ­

n ie ; k rz y ż je st d la m n ie b ro n ią p o ­

tę żn ą ...! Je ste m  k a to lik ie m  i c a łą  m o ­

ją n a d z ie ję o p ie ram  n a k rz y ż u . —  

P rz y s ię g a m  n a te n k rz y ż , ż e n ig d y  

s ię n ie w sty d z iłe m  te g o sy m b o lu  m o ­

je j re lig ji i d z isia j ró w n ież n ie z a -

z d iim io n y c li ta k w  sp a n ia łem  w y z n a ­

n ie m  w ia ry , b y l z a k o ń c z en ie m  z e ­

b ra n ia .

ZWYCZAJ POJEDNANIA 

U MURZYNÓW.

O . d e M a rc h ii o p isu je n a m  c ie k a ­

w y z w y c z a j A lu z ó w , sz c z e p u z a m ie ­

sz ku jąc e go  A fry k ę ś ro d k o w ą . P o je d ­

n a n ie  z w a śn io n y c h  o d b y w a  s ię u  n ic h  

w  n a s tęp u ją c y sp o só b : P o  w a śn ien i,  

k a ż d y z g ro m a d ą sw o ic h p rz y jac ió ł,  
s ta ją n a p rz e c iw n y c h  b rz e g a ch rz ek i  

lu b  s tru m ien ia . W  p e w n e j c h w ili z b li­

ż a ją s ię p o w o li d o s ie b ie , a le ty łe m .  
P o śre d n ik ty m c za sem  w c h o d z i z b a -  

ra n e m  d o rz ek i i n a ś ro d k u  p rz ec in a  

g o n a  d w ie  p o ło w y . Z w a śn ien i c ią g n ą  
B a ran a w  p rz e c iw n e s tro n y , je d en  z a  

ro g i, d ru g i z a o g o n i w  te d y  te ż o d ­

z y w ają s ię d o  s ieb ie i g o d z ą s ię .

U ty c h ż e A lu z ó w z a b a rd z o z łą  
w ró ż b ę u w a ża s ię k ic h a n ie . S ie d z i  

so b ie n p . b ie d n y  m u rz y n i m e d y tu je  

n a d  ja k ąś sp ra w ą . Je ś li m u s ię z d a ­

rz y ż e k ic h n ie , n a ty c h m ias t z m ien ia  

p o s tan o w ie n ie . U w a ż a  b o w ie m  k ic h ­

n ię c ie z a o s trz eż e n ie p rz ed n ie sz c z ę ­

śc ie m .

CHŁOPCOM KU ROZWADZE.
M isjo n arz o m  w  A fry c e z tru d n o ś ­

c ią p rz y ch o d z i z n a leź ć c h rz es tn y c h  
o jc ó w ' d la c h ło p có w  o trzy m u jąc y c h  

c h rze s t św . O  c h rz es tn e m a tk i z a ś d la  
'd z iew c z y n ek  ła tiw o je st z a w sz e .

—  M o ż e d z ie w c z y n k i g rz ec z n ie j­

sz e ?
—  Z d a je  s ię , ż e ta k  i w  id a ć  to  p o d ­

c z as  n a p ły w u  p ie lg rz y m ó w  n a  d o ro c z ­
n e  u ro cz y s to śc i. W  te d y  b o w iem  c h rz e ­

s tn i ro d z ice  z a m iesz k a li w  M isji o b o ­
w ią za n i są p o d e jm o w a ć (o b ia d a m i  

sw y c h  c h rz eśn ia k ó w . L e c z  c ó ż ?  c h ło p ­

c y  i m ę żc z y źn i p o tra fią ty lk o z a s iąść  
d o  s to łu  i je ść . Z a to  d z ie w  c z y n k i i n ie ­

w ia sty  k rz ą ta ją s ię  k o ło  k u c h n i i p ra ­

c u ją ra z em  z g o sp o d y n ią . A  p ra c o ­

w ito ść  (w szę d z ie m ile je st w id z ian a ...
L . H a m o n .

ELEGANCJA WŚRÓD MURZYNÓW.
M u rzy n i d b a ją  n ie zm iern ie  o z d ro -  

w y  w  y g lą d  sw e j sk ó ry , a  m ia n o w ic ie  

o je j c a ło ść . W ia d o m o , ż e p o d n ie ­
b e m  A fry k i sk ó ra lu d z k a b a rd zo  ła ­

tw o  p ę k a . B y  w ię c z a p o b ie c tw o rze ­
n iu s ię sz c z e lin n a c ie le , p o m y sło w i  

M u rzy n i o b fic ie s ię sm a ru ją m a słem  

i ró ż n e m i o le jk am i, n ie g a rd z ą c n a ­

w e t ry c y n o w y m .
Ł a tw o so b ie m o ż n a w y o b ra z ić ,  

ja k a a tm o sfe ra p o te m  p a n u je w  n a ­
tło c z o n e j (w iern y m i k a p lic y m isy j-

I n e j...
L e c z m is jo n a rz e d o w szy s tk ieg o  

I m u sz ą  s ię p rz y z w y c za ić i, m im o w ro ­
d z o n e g o w strę tu  d o a fry k a ń sk ich z a ­

p a c h ó w , w y tw a rz a ją n ie s tru d ze n ie  

n ie b ia ń sk ą a tm o sfe rę w ia ry , n a d z ie i  

i m iło śc i w  d u sz ac h b ie d n y ch  M u rzy ­

n ó w .

N ie ra z so b ie m y ślę o te rn ,  

C z e m  ja  b ę d ę , g d y  u ro sn ę : 

C z y  k u ć  b ę d ę  w  k u ź n i m ło tem  

C z y  o b ra b iać  p iłą  so sn ę ?
C z y  te ż m o ż e w ła sn ą  g rz ę d ę  

O ra ć p rz y  jd z ie  s io c h ą k rz y w ą?  

C z y  n a  tra tw a c h f lise m  b ę d ę , 

W isłą sp ła w ia ć z ło te ż n iw o  
C z y , z a p a d łszy  w  p u sz cz e , k n ie je ,  

D z ie ln y m  s tan ę s ię le śn ik ie m , 

C o  to  n ig d y  n ie  b le d n ie je ,  

C h o ć  s ię sp o tk a z w ilk ie m , d z ik iem ?

A lb o  m o ż e  b ę d ę  b a d a ł
H e t! n a  n ie b ie  k s ięż y c  z ło ty .  

L u d z io m  d z iw y  o p o w ia d a ł  

I tiu m a c zy ł g w ia z d  o b ro ty ?

M o ż e  w  k s ię g a c h  s ię z a g rz e b ię  

A ż  p o  u sz y , a ż  d o  b ro d y ,  

I , ja k  p sz c z o ła , z g u b ię s ie b ie . 

S ło d k ie  b ra c io m  c ią g n ą c m io d y .

O  to  je d n o  p ro szę  B o g a ,  

N ie ch  m ię  d a rz y  szc z ęśc ie m  ta k iem  

Ja k b ą d ź p ó jd z ie m o ja  d ro g a  

Ż e b y m  n ie  b y ł z ły m  p ró ż n ia k ie m !
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dla miłości Hożej | s i s ą s ie d z i n ig d y  p c w  n i n ie  s ą , c z y  m a -

N a w y s p ie M a d a g a s k a r p rz y b y ł  

d o  z a k ła d a  t r ę d o w a ty c h  p e w ie n  a m e -  

ry k a n in , 'a w id z ą c S io s trę M iło s ie r -

yffitfość f»rauj€ty

ta i ' ra n k a .
P e w  n e g o  d n ia  p rz y s tą p ił J a n e k  d o  

d z ia , k tó ra z -w ie lk ą d o b ro c ią o p a - j  s p rz e d a w a e z a  s e ra  z fa s o li , id ą c e g o  u -  

t ry w a ła n ie s z c z ę ś l iw y c h , rz e k i J o  i b c ą  i z a c h w  a la ją c e g o  s w  o j d o u - lu , t j .  
f  • .  ' s e r ia so lio w y .

—  S io s tro , ja b y m  s ię  te j p ra c y  i z a  j

1 0 .0 0 0  d o la ró w  n ie  p o d ją ł!  -  . -
N a  c o  o d p o w ie d z ia ła  S io s tra A n ia - J e 8 °  s e i ia !

ta :

—  J a b y m  i z a 1 0 0 .0 0 0  d o la ró w  te g o  

n ie  u c z y n iła !
—  A  i le ż  

p e n s ji?
—  J a p ra c u ję —  o d p o w ie d z ia ła  

S io s tra  A m a ta  —  z a  w ię k sz ą  c e n ę , b o  

z a  c e n ę  m iło śc i B o ż e j!
R o c z n ik i P .D .R .W .

zwijczuj

W  C h in a c h  p a n u je  w s z e c h w d a d n ie  

p ra w o , k tó re  n ie  p o z w a la  n a  s w o b o d ­

n y  w y b ó r ż o n y , c z y  m ę ż a . J e s t to  o -  

b o w ią z k ie m  o jc a , z n a le ź ć  s y n o w i o d -  

p o w  ie d n ią  ż o n ę , a  te n  m u s i w e  w s z y -  

s tk ie m  z d a ć  s ię  n a  w o lę  o jc a

D z iw n e  ।

O  s z c z ę śc iu  m a łż e ń s tw a  d e c y d u je n ie  

d o b ó r  c h a ra k te ró w ,  a le  z w  ie rz ą t .

R o k , m ie s ią c , d z ie ń  i g o d z in a  u ro ­

d z in k a ż d e g o , o d p o w ia d a ją w  c h iń ­

s k ie j ra c h u b ie  c z a s u  c z te re m  z w ie rz ę ­

to m . O  i le  w  ię c n a  c z a s  u ro d z in  n o ­

w o ż e ń c ó w p rz y p a d n ą z w ie rz ę ta o

r • I ; I V I UZj LlllLUZJV kllYVyK,/' V ».JU * - - —

s ię  n a  w o  ę  o jc a .  ।  . t ro c h ę  h e rb a ty , w  d w ó c h  m in u -
p rz y te m  p a n u ją  p rz e s ą d y . , / . i> ( „ , v  . „

z g o d n y c h  in s ty n k ta c h ,  m a łż e ń s tw o  b ę ­

d z ie  s z c z ę ś l iw ie ; le c z  b ia d a , g d y  n . p . 1 

p o m ię d z y z w ie rz ę ta m i u  m ę ż a z n a j ­

d z ie s ię p ie s a  u ż o n y  k o t! M a łż e ń ­

s tw o  b y ło b y  n a jn ie s z c z ę ś l iw s z e m .

Jesień

Z  d rz e w  z w ię d łe  l iś c ie  le c ą  b e z  k o ń c a ,

V \ ia tr  je  p o ry w a  z e  s o b ą  —

W c h ło d n y c h  p ro m ie n ia c h  b la d e g o  

s ło ń c a
Z ie m ia  o d d y c h a  ż a ło b ą .

N a  p u s ty c h  rż y sk a c h  c ic h o  s ię  k ła d z ie  

J e s ie n i w ie lk a  tę s k n o ta  —

P o w ię d ły  k w ia ty  w  b e z lis tn y m  s a d z ie ,  

M ro k  w c z e s n y  p rz ę d z a  s w ą  m o ta .. .

M in ę ło  la to .. . z n ik ło  ta k  p ra w ie ,  

J a k  m g ły  g in ą c e  n a d  rz e k ą .. .

—  P o d  s z a re m  n ie b e m  le c ą  ż ó ra w ie .. .  

L e c ą  d a le k o ... d a le k o .. .

H . D u n in ó w n a .

O dwóch chytrych bliźniaczkach 

chińskich

J a n e D u i je g o  b ra c isz e k  F ra n e k  

s ą  b liź n ia k a m i, a je d e n  d ru g ie m u  w  

tw a rz y , g ło s ie , w z ro ś c ie  i u b ra n iu  ta k  
z w o d n ic z o  p o d o b n i, ż e  n a w e t n a jb liż - '

„ S łu c h a j rz e c z e J a n e k  d o  n ie g o , ja  

p o tra f ię  z je ść  n a  ra z d w a fu n ty tw o -  

'. „ l  e g o  n ie m o ż e s z  

p rz e c ie " , o d p a r ł h a n d la rz , s p o g lą d a ­

ją c  z  n ie d o w ie rz a n ie m  n a  w y  ro s tk a .

„ A le ż m o g ę , u p ie ra ł s ię  c h ło p ie c ; i 

S io s tra p o b ie ra  |j e ż e li “ i d w a  fu n t} d a ru je s z  z je m  ję  
S tu n a ty c h m ia s t p rz e d  o c z a m i tw e m i .

le ż e l i tu  n a  m ie js c u  z je sz  te  d w a  

ru n ty  d o u - fu " , rz e c z e  s p rz e d a w c a  s e ra

g o  n ie  d o k a ż e s z . w te d y z a p ła c is z  m i  

p ię k n ie  z a  to , c o  z ja d łe ś .
J a n e k  b y l k o n te n t , w ię c h a n d la rz  

o d w a ż y ł m u  n a jp ie iw v  p ó l łu n ta . P o d ­

c z a s  g d y  J a n e k  te n  w c a le  n ie  m a ły  k a - ;  

w a ł p o c h ła n ia ł , o d w a ż y ł m u d ru g ie

j k o ś c ią  c o  p ie rw s z e .
I T e ra z  m u s z ę  s k o c z y ć  d o  d o m u  i n a ­

ła c h  je s te m  tu , b y  z je ś ć  d ru g ą  p o ło w ę .

A k u ra t d w ie m in u ty p ó ź n ie j b y lin ę , d o k ą d  o d b ie g li z b ó jc y , a z n a la z ł-  
ju ż  s p o w ro te m , to z n a c z y , h a n d la rz  s z y  p o  d łu g ie m  s z u k a n iu  m ie js c e ic h  

m y ś la ł , ż e  to  J a n e k ! N a p ra w d ę  b y l to s c h ro n ie n ia , rz e c z e d o  n ic h :

F ra n e k  —  o b a  p ta sz k i b y li w  z m o w ie ! —  D a ru jc ie , s k ła m a łe m  m im o  c h ę -  

—  i ra z  d w a  z ja d ł  d ru g i fu n t fa so lo w e - c i . O to  je sz c z e  g ro s z  w k ie s z e n i: w e ź -  

g o  s e ra .

H a n d la rz  o n ie m ia ł z e z d z iw  ie n ia .
T e g o b y  le d w o  d o k o n a ł c z ło w ie k  d o ro - :P /a w d y , p a d li n a  k o la n a  p rz e d  s iu  

s ły , ż e b y ta k i m a ty  c h ło p ie c , n ie d o ! B o ż y m  i z w ra c a ją c  z a b ra n e m u  p  

p o m y ś le n ia !

W id z is z  m ó w  i łe m  c i p rz e c ie , t r iu m ­

fo w a ł m n ie m a n y  J a n e k  i p o b ie g ł w e ­

s o ło  d o  d o m u .

Z a  ja k ie  p ó ł g o d z in y  p rz y sz e d ł o j ­

c z u le k  z e s w y m i d w o m a o b ie c u ją c y ­

m i s y n k a m i d o  s p rz e d a w c z a  s e ra  fa s o ­

l i , w y ja śn ił m u  d o w c ip , k tó ry ' s ię  m a l ­

c o m  ta k  p ię k n ie  u d a ł i ś m ie ją c  s ię , z a ­

p ła c i ł z a z je d z o n e d w a fu n ty  d o u - fu

s e ra .

J a n e k  w s tą p ił d o  M a łe g o  S e m in a r ­

iu m  w J e n c z o w fu  d ic e z o s ta ć k s ię ­

d z e m .

O p o w ie d z ia ł je d e n  z  m is jo n a rz y  w  

C h in a c h .

B a rd z o  p ro s z ę  w a s d z iś o  to , —  

D o  s w y c h  d z ie c i ś w  in k a  rz e c z e , 

—  O m ija jc ie s k rz ę tn ie  b ło to .  

C h o ć  ta k  b a rd z o  s ło ń c e  p ie c z e .

B o  d z iś  z  m ia s ta  n a  w iz y tę  

Z  ja d ą  g rz e c z n e  tu  d z ie w c z y n k i,  

N ie c h  n ie  m ó w ią , ż e  n ie  m y te  

d o m u  o d  c h o re j s ta ru s z k i , s z e d ł s a m  i 

o d m a w ia ł p a c ie rz e . W ie c z ó r s ię z b li ­

ż a ł , g d y  w s z e d ł d o  c ie m n e g o  la s u , k tó -

Z a le d w ie u s z e d ł k ilk a d z ie s ią t k ro ­

k ó w , g d y  k ilk u  z b ó jc ó w , w  y p a d łs z y  z  

m a g a ją e  s ię  p ie n ię d z y i g ro ż ą c m u  

ś m ie rc ią , je ż e l i d o b ro w o ln ie n ie  o d d a

—  Ś m ie rc i s ic n ie  b o ję  —  o d rz e k l  

J a n  s p o k o jn ie  —  b o  ta  je s t w rę k u  'jo ­

g a , le c z , a b y  w a s o d  z b ro d n i w s trz y ­

m a ć . o d d a ję  c h ę tn ie w s z y s tk o , c o  p o ­

s ia d a m .

P rz y s ią ż n a m , ż e n ie  m a s z n ic  

w ię c e j p rz y  s o b ie ! —  z a w o ła li z b ó jc y .

—  B ó g  m i ś w  ia d k ie m , ż e  to  o s ta te k  

te g o , c o  m ia łe m !

1 s z e d ł J a n  ś w  ic ty  d a le j d ro g ą  d o  

d o m u , d z ię k u  ją c  B o g u , ż e g o  as y rw  a ł  

z n ie b e z p ie c z e ń s tw a , g d y n a g le , s ię -  

z p rz e ra ż e n ie m , ż e iw n ie j je s z c z e  

g ro s z  z o s ta ł .

S trw o ż o n y , ż e  m im o w o łi d o p u ś c ił  

s ię k ła m s tw  a . w ra c a  s p ie s z n ie w s tro -

Z ło c z y ń c y , z d z iw ie n i ta k ą  m iło ś c ią  

' ig Ą  
z w ra c a ją c  z a b ra n e m u  p ie ­

n ią d z e , d o d a li je s z c z e  s w o ic h , p ro s z ą c ,  

b y  je  m ie d z y u b o g ic h , ro z d z ie l i ł , a  

c z a s e m  i z a  n ic h  s ię  p o m o d li ł.

,V -  

ó . ' . . . '

POLITYCZNA CHUSTA DO NOSA.

M n ie j  w ię c e j p rz e d s tu la ty  w e  
F ra n c ji , rz ą d  L u d w ik a  - F i  l ip a , c h c ą c  

z a p o b ie c w p ły w o w i p ra s y , n a ło ż y ł  

w y s o k i p o d a te k  o d  k a ż d e g o  a rk u s z a  

p a p ie ru , n a  k tó ry m  d ru k o w a ło  s ic  g a ­

z e tę . P e w ie n  d o w c ip n y  w y d a w c a  z a ­

c z ą ł w  te d y  d ru k o w a ć  g a z e tę  n a ., c h u ­

s tk a c h d o n o s a . B ra ł , c o p ra  w d a z a  

n u m e r 3 0  c e n ty m ó w  ( s u m a  ta  n a  ic w e  

c z a s y  b a rd z o  d u ż a ) , a le  z a  to  m ia ł o l-
ib rz y m ie p o w o d z e n ie . P o p rz e c z y  ta ­

jn io ta k ie g o n u m e ru g a z e ty  w y s ta r -  

|c z y ło  ją  w y p ra ć , a  z o s ta w a ła  p ra k ty ­

c z n ą  c h u s te c z k ą .

„ L e  m a u c h o ir  p o li t iq u e 4 4 (P o li ty c z -

• n a  c h u s tk a  n io s ą ) c ie sz y ła s ię p o w o -  

d z e n ie m  o d r . 1 8 5 1 d o 1 8 3 3 i n a w e t  
( s z y n a ) z n a la z ła n a ś la d o w c ó w  w e W ło s z e c h .
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Radjo dla diieci

WOJSKO IDZIE.

W szyscy m ali radiosłuchacze w iedzą zapew ­

ne z w łasnego dośw iadczenia jak  elek tryzuje ich  

odgłos żołn iersk ich kroków i w ojskow ej orkie ­

stry , dochodzący zi ulicy , kiedy w ojsko idzie. 

W szystko jedno, czy to obiad czy godzina lek ­

cji, pędem  w szyscy biegną na balkony i do  okien , 

aby zbliska zobaczyć tę błyszczącą się w  słońcu  

orkiestrę w ojskow ą. Polsk ie R adjo , rozum iejąc  

doskonale sym patje m atych słuchaczów dla or­

kiestry w ojskow ej, nadaje dnia 10 listopada o 

godz. 16,00 słuchow isko pt. ,,W ojsko idzie ’*, aby  

dogodzić ich upodobaniom .

W MUZYKALNYM DOMU.

Pielęgnacja m uzyki w dom ach pryw atnych , 

czy to w postaci izespołów am atorsk ich , czy to  

w ’ form ie so low ego m uzykow ania naw et dzieci i 

m łodzieży , jest podstaw ą kultury m uzycznej w  

kraju . Polsk ie R adjo nadaje stale audycje ,,W  

m uzykalnym dom u", w których zachęca rad io ­

słuchaczy do tego rodzaju upraw iania m uzyki, 

w skazując jednocześnie w łaściw y sposób in ter­

pretacji. T ym  razem , tj. 10. 11. o godz. 16,15, wy­
konane zostaną utw ory przeznaczone dla dzieci, 

kom pozycje G reczaninow a i w spółczesnego kom ­

pozytora w ęgiersk iego B eli B artoka. U tw ory  

dziecięce B artoka pełne czaru , przygotow ują  

dzieci do rozum ienia m uzyki w spółczesnej w  

sposób bardzo przystępny.

WAS JESZCZE WTEDY NIE BYŁO.

W  zw iązku ze Św iętem  N iepodległości, K a ­

ro l K oźm iński w ygłosi przed m ikrolonem  w ar­

szaw skim dnia 11. 11. o godz. 18,30 pogadankę  

dla dzieci starszych pt. ,,W as jeszcze w tedy nie  

było” , która w yjaśni dlaczego dzień 11 listopa ­

da stał się dniem Św ięta N arodow ego i co się  

działo w  dniu tym  17 lat tem u.

ROZMOWA MAJSTER-KLEPKI Z LEPI-GLINĄ

M ajster-K lepka z L epi G liną, którzy już ra ­

dzili dzieciom jak m ożna sam em u sobie zrobić  

hektograf i m ieć z niego sto uciech a także w  

jak i sposób zbudow ać sobie sam em u la taw iec, 

w ystąpią w dniu 13. 11. o godz. 16,00. T ym  ra ­

zem  zastanaw iać się będą do czego przydać się  

m oże tak niepozorna rzecz, której pełno w  każ ­

dym dom u, a m ianow icie —  tek tura. Podobno  

M ajster-K lepka tw ierdzi, że przy pom ocy tych  

zapasów ' m ożna zrobić cudow ne prezenty sw oim  

rodzicom  na gw iazdkę. L epi-G lina niebardzo te ­

m u w ierzy , ale ostatecznie dojdą oni pew no do  

porozum ienia przed m ikrofonem .

U CHORYCH DZIECI.

Z nakom ity prelegent i przyjaciel dzieci, Sta ­

ry D októr przeprow adzi dnia 14. 11. o godz. 16-j 

transm isję z K lin ik i C horób D ziecięcych U ni­

w ersytetu Józefa Piłsudskiego . Prelegent roz ­

m aw iać będzie z lekarzam i, rodzicam i chorych  

dzieci, a przedew szystk iem z m ałym i pacjen ta­

m i K lin ik i. A udycja ta  pozw oli nam  przyjrzeć się

życiu chorych rów nieśników , którzy niety lko dni 

i tygodnie, ale często m iesiące całe m uszą cier­

pliw ie spędzać na łóżku  szpitalnem .

O 11 LISTOPADA.

Dnia 15. 11. o godz. 12,15 nadany będzie o-  

brazek słuchow iskow y K azim ierza K onarsk iego  

pt. ,,O 11 L istopada” . A kcja słuchow iska toczy  

się w szkole w dniu Św ięta N iepodległości. 

Z grom adzona w odśw iętn  e przystro jonej izb ie  

szkolnej —  dziatw a, przypom ina krw aw e w alki 

pow stańcze o w olność Polsk i, zakończone zw y-  

cięsk iem i bojam i Józefa Piłsudskiego .

M A Ł Y A N G L IK , N IE U M IE JĄ C Y  

JE SZ C Z E  M Ó W IĆ —  PŁ Y W A  JA K

R Y B A .

Jan M ac Fersoni, kiedy skończył  
1S m iesięcy , jego m atka zw róciła u- 
w agę na to , że w czasie kąpieli w  
w annie robi on ruchy pływ aka. N ie  
zw racano na to specjalnej uw agi, 

lecz kiedy ją raz nastraszył, nurku ­
jąc,, rodzice zw rócili na to specjalną  
uw agę.

Pew nego razu rodzice Jana uda ­
li się z nim  do ogólnego basenu ką ­
pielow ego. D ziecko rzuciło się na-  
tychm iiast do w ody. Przestraszony  
ojciec rzucił się za niem  i w yciągnął 
je na brzeg . Jaś uśm iechnął się i z  
pow rotem  poszedł do w ody.

W tedy rodzice i otoczenie zw róci­
ło uw agę na to , że Jan bardzo dobrze  
trzym a się na w odzie. —  O dtąd nie  
w zbraniano  m u kąpieli i w  rezultacie  
dw uletn i chłopiec, ledw o m ogący m ó ­
w ić, pływ a jak ryba. C haraktery ­
styczne jest rów nież to , że jednem  z  
pierw szych słów , które on nauczył się  
w ym aw iać dość w yraźnie, jest słow o  
„kąpanie ’ .

R odzice nie m ogą w ytłum aczyć so- 
ib ie zdolności syna. M atka ledw o pły-  
jw a, ojciec jest przeciętnym pływ a-  

j kiem .

E . K łoniecki.

O  a j <a

Przechw alał się stale indyk  iw obec  
paw ia: jak  to ludzi zabaw ia, jak ie  m a  
piękne korale, jek w szędzie m ile w i­
dziany!... A  na to paw zadąsany, z  
w zgardą roztoczył sw ój ogon i skrzy ­
dła i odpow iedział m u z cicha:

O , głupcze! toż w  tob ie  jest pycha!!

I ludzi ta w ada obrzydła, często ­
kroć pociąga i baw i —  tak , że podo ­
bni się stają (choć lśn iących piórek  
nie m ają, lecz zato znani z języków !  
do tych przechiw alców  —  indyków i 
napuszonych paw i!...

C H Ó R SZ PA K Ó W  O D M A W IA  

PSA L M Y .

A trakcją ogrodu zoologicznego w  
B rooklynie U SA . jest klatka ze szpa ­
kam i. Przed nokiem w puszczono d©  
te j klatk i szpaka, który był w łasno- 
ścią pastora T hom psona i um iał na-  
pam ięć 43 psalm  króla D aw ida. Szpak  
ten bardzo  często  recytow ał ów  psalm  
i iw ten sposób nauczył go na pam ięć  
sw ych tow arzyszów .  -<

O becnie dokoła klatk i grom adzą  
się tłum y gości, słuchających chóru  
szpaków , (odm aw iających psalm .

C Z Y  W IE C IE  Ż E ...
... lew i tygrys żyją do 40 la t, a  

szczur i m ysz do  la t 8-m iu .
... przeciętne jedno  gniazdo  jaskół­

cze, niszczy rocznie około 9.000 ow a ­
dów , poczw iarek i gąsien ic; szkody, 
jak ieby  w yrządziły-te ow ady w  ogro ­
dzie w arzyw nym , oblicza się na sum ę  
300 zło tych .

Humorek
EGZAMIN.

O jciec. Jeżeli dam  ci 10 orzechów , abyś nie ­

m i rzeteln ie podzielił się z m ałym Stasiem , to  

ile m u dasz orzechów ?

—  D w a!

—  Ź le! Przecież 2, to nie połow a od 10! Je ­

szcze tego  nie w iesz?

—  Ja, to tak , kochany ta tusiu! A le nie Staś!

OSTROŻNOŚĆ NIE ZASZKODZI.
Proszę pana czy , aby m ożna bezpiecznie  

przejść przez te szyny tram w aju? —  słyszałem , 

że elek tryczność zabija!

—  N iem a obaw y! —  chyba pani stan ie jedną  

nogą na szynach , a drugą dotknie drutów elek ­

trycznych...

EPOKA GEOLOGICZNA.
—  T atuś, co znaczy „epoka kredow a” ?

—  W łaśnie dzisiejsze czasy —  w szystko źyje  

na kredę.

PSY I LUDZIE.
—  Pow iedzcie m i, dlaczego psy tak zaw zię­

cie szczekają w  nocy?

—  N ie w iecie jeszcze? D latego , że ludzie  

obszczekują  się po całych dniach , w ięc noce po ­

zostaw ione są dla psów .

GDZIE OJCIEC.
D o szkoły na w si zeszły się w pierw szy  

dzień lekcyj dzieci. N auczyciel po sp isaniu ka ­

ta logu , chcąc się przekonać, czy też chłopaki 

um ieją pacierz w oła pierw szego z rzędu i pyta:

—  M aciuś, a um iesz ty  pacierz?

—  A  ino!

—  N o to przeżegnaj się!

—  W  Im ię sy .. syna i du.. ducha..

—  A gdzie ojciec —  pyta nauczyciel?

—  Poszedł do m iasta —  odpow iada M aciuś..

K siążnica  K opem ikańska  

w  T oruniu


